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Dwa trupy w mieszkaniu sędziwego kapitalisty
Sędziwy kapitalista siedział martwy przy stole a jego gospodyni leżała bez życia 

na łóżku
Przerażającego odkrycia dokonano 

w sobotę wieczorem w Poznaniu w 
mieszkaniu kapitalisty Henryka 
Krzyszkowskiego przy ul Szyperskiej 
20 We wspomnianym domu zajmował 
czteropokoiowe mieszkanie 65-ietni 
właściciel kamienic Henryk Krzysz- 
kowski a gospodarstwo domowe pro­
wadziła mu czterdziestokilkoletnia głu­
choniemą gospodyni Stanisława Step- 
kówna.

W ciągu soboty wszelkie pukania 
do mieszkania Krzyszkowskiego byty 
bezowocne. Nie widziano też domowni­
ków. Gdy podejrzany ten stan przecią­
gnął się do popołudnia, sąsiedzi przy­
wołali oolicję z IV komisariatu. Prze­
mocą otwarto drzwi a oczom przyby­
łych przedstawi! sie przerażający wi­
dok. W jednym pokoju siedział, przy 
stole martwy Henryk Krzvszkowski a 
w pokoju obok leżała na łóżku jego go­
spodyni Stanisławą Stepkówna z slaba­
mi oznakami życia.

Przywołany lekarz Pogotowia (tel. 
55-55) stwierdził zgon śp ¡¿rzyszkow-

Mrozy
Łódź. (PAT.) Ostatnie mrozy spo­

wodowały w okolicy Łodzi kilka wy­
padków śmiertelnych.

Moskwa. (PAT.) Wczoraj w Mo­
skwie zanotowano temperaturę mi­
nus 33 st.

Berlin. (PAT.) Wskutek panują­
cych mrozów w zachodnich Niemczech 
Ren zamarzł na przestrzeni 5 kilome­
trów.

Spalił się od papierosa
Nowy Jork. (PAT.) Pisarz ame­

rykański, Vance Spalił się żywcem we 
własnem mieszkaniu.

Vance zasnął, paląc papierosa. Jak 
Przypuszczają, było to przyczyną po­
żaru.

Zasądzenie oszusta
Warszawa. (PAT.l Wczoraj w 

sądzie okręgowym zapad! wyrok w 
sprawie Kazimierza Popink - Jagiełły, 
oskarżonego o t-o. że, posługując się sfał­
szowaną plenipotencją, sprzedał część 
terenów w Brazylji. należących do spad­
kobierców po śp. Rymkiewiczu.

Popink - Jagiełło skazany został na 
3 lata więzienia i 6 lat pozbawienia 
Praw obywatelskich.

Zemsta wzgardzonego adoratora
Widownią potwornej zemsty była . 

w sobotę wieczorem ulica Pocztowa. f
Zatrudniona w firmie „Zendlinef I 

pa Pocztowej 5 — 27-letnia Żydówka Be- I 
la Nąpchan. mieszkająca na Ghwaiisze- s 

70. opuszczała po zamknięciu skład j
*by udać się do domu. Na ulicy spotka's 
niejakiego Henryka Trąbkę (ul. Żydów 5 
aka 32), który ód dawna prześladowa |

zalotami, które pozostały jednak j 
°ez wzajemności. Wzgardzony adorator I

skiego wskutek zaczadzenia gazem, 
śmierć jego nastąpiła już przed kilku 
godzinami. Stepkównę. po udzieleniu 
pomocy doraźnej,1 przewieziono do 
szpitala miejskiego w stanie bardzo 
ciężkim. Ze względu na to, że Stepków-

Idylla wyborcza w Kościanie

Kilka psychiatrycznych typów wyborczych.

„Ostatnie słowo“ Dymitrowa
Prokuratorzy usiłują rafować poderwany przez obrońców 

swój autorytet
Lipsk. (PAT.) Wbrew oczekiwa­

niom wczoraj po południu zgłosił się 
do głosu prokurator Parisius, który w 
dodatkowem przemówieniu usiłuje ra­
bować poderwany przez obrońców pre­
stiż. Atakuje on przeważ,nie. wywody 
dr. Seiferta i w całej pełni podtrzymu­
je swój pierwotny wniosek, że Lubbe 
czynem swym chciał zaprotestować 
przeciwko obowiązującemu porządkowi 
publicznemu a masy robotnicze we­
zwać do zbromego przewrotu. Wobec 
tego kara śmierci będzie jedynym słusz­
nym wymiarem sprawiedliwości.

powziął piekielną zemstę. Trąbka obłe 
Belę Napchan większą ilością kwas- 
mlnego. szpecąc jej cała twarz.

Ofiarę okrutnei zemsty opatrzono na 
tacji Pogotowia Lek. (55-55). Lekar: 
twierdził poparzenia trzeciego stop 
da Ze względu na obawę utraty oka, 
ielę Napchan przewieziono do Uni­

wersyteckiej Kliniki Ocznej w stanie
groźnym, (k!)

na jest głuchoniema 1 narazie bardzo 
słaba, nie można wyjaśnić okoliczności 
tragicznego wypadku.

Zwłoki Krzyszkowskiego przewie­
ziono do zakładu medycyny sądowej.

(ki)

Niemal tej samej treści wygłasza na­
stępnie przemówienie nadprokurator 
Werner.

Po uzupełniających wyjaśnieniach 
obrońców przewodniczący zadaje wśród 
napięcia całej publiczności następnie 
historyczne pytania:

Przewodniczący — Marinus van der 
Lubbe, czy ma pan coś do powiedzenia?

Lubbe. — Nie, rezygnuję z ostatnie­
go słowa.

Przewodniczący: — A oskarżony 
Torgler?

Torgler: — Chcę przemawiać dopie­
ro po Bułgarach.

Przewodniczący po chwilowym na­
myśle: — Dobrze.

— Dymitrow, pan będzie przema 
■ wiał?

Dymitrow z radością: — Rzecz jasna, 
■rcę się wypowiedzieć.

Przewodniczący. — Więc proszę.
Wśród niezwykłej ciszy Dymitrow 

iaćzyna swoje, zakrojone na kilka go 
izin, przemówienie, przechodząc odra 
:u do ofensywy. Padają słowa ostre 
krytyki. Przedmiotem gwałtownycl 
zaczepek są przedewszystkiem oskarży 
ciele, pod adresem których Dymitrow

-ma najwięcej żalu.

Rzadki w sądownictwie 
wypadek

Warszawa. (Teł. wł.) Rzadki w 
sądownictwie wypadek zaszedł w sto­
łecznym sądzie okręgowym.

Z powodu odbywającego się proce­
su kupca Kleina o przemyt sąd, aby nie 
powodować odroczenia procesu, wobec 
nadesłania przez oskarżonego Kleina 
świadectwa lekarskiego, że nie może się 
stawić na rozprawę wskutek choroby, 
udał się w pełnym składzie do mie­
szkania oskarżonego, gdzie po zbadaniu 
oskarżonego przez lekarza odbyta się 
część rozprawy, mianowicie jego prze­
słuchanie. (w)

Pożar na poczcie
Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 

przed południem wszystkie oddziały 
warszawskiej straży pożarnej zaalar­
mowane zostały wiadomością o wybu- 

; chu pożaru w gmachu poczty głównej. 
Ogień wybuchł w kotłowni, gdzie za­
paliła się makulatura. Ogień ugaszono
w ciągu 5 minut, (w)

Kobieta sołtysem
Warszawa. (Teł. wł.) W gminie 

Konstancin pod Warszawą na stanowi­
sko sołtysa obrano właścicielkę jednej 
z Większych willi w tej miejscowości 
p. Zofję Mfillerównę. Jest to pierwszy 
wypadek objęcia stanowiska sołtysa 
przez kobietę. Wczoraj p. Z. Mulle- 
równa złożyła przysięgę przęd starostą 
miejscowym.

Obniżka słony procentowej 
w P. K. 0.

Warszawa. (Teł. wł.) W dniu 
16 odbyło się pod przewodnictwem pre- 
z.sa P. K. O.. Grubera posiedzenie ra­
dy zawiadowczej. na którym postano­
wiono obniżyć od dnia 1 stycznia stopę 
procentową, stosowana, przez P K O. 
orzv zakupie weksli o ieden procent, to 
iest od 5 i pól procent w stosunku rocz­
nym. oraz uchwalono dolna granicę 
przy skupie akceptów na 6 proc, w sto­
sunku rocznym. Uchwalono obniżyć od 
l stycznia stopi procentowa od udzie­
lanych pożyczek lombardowych o jeden 
proce. ' w stosunku rocznym, zóstaje 
ona ustalona P od pożyczek na zastaw 
papierów państwowych na 7 proc., 2) 
od pozostałych pożyczek na 8 proc, (w)

Sznurek z szubienicy Malisza
Warszawa. (Tel. wł.) Do nieja­

kiej Karoliny Grzegrzulki zgłosił się 
jej znajomy Bolesław Miszczak i o- 
świadczyl. że przyjechał z Krakowa, 
gdzie pracował w więziennictwie Nad­
mienił jej dyskretnie, że posiada ka­
wałek sznura, na którym wieszano 
Malisza. Sznur ten miał odciąć Mi­
szczak po egzekucji. Grzegrzulka za­
proponowała mu kupno tego talizma­
nu, z czego Miszczak skwapliwie sko­
rzystał, wymieniając kwotę 100 zł. 
Stanęło na 50 zł. Wieczorem Grze- 
grzułka pochwaliła się mężowi, który 
wiadomość przyjął niechętnie i zaczął 
się dopytywać czy Miszczak istotnie 
był w Krakowie, a gdy sie okazało, że 
nie opuszcza) stolicy, zaż.ądal od nie­
go zwrotu 50 zł, a gdy ten odmó­
wił oddał oszusta w ręce policji, (w)

Wielki pożar na statku
Nowy Jork. (PAT.) Na statku 

amerykańskim „Ellen Marshall", znaj­
dującym się u wybrzeży Nowe] Szkoc i 
wybuchł wielki pożar. — Zalorja 
opuściła statek. Dotychczas brak wia- 

i domośel o łosie 22 Indzi. Parowiec
a „Laiskruse * uratował 4 osoby.
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Święto Jugosłowiańskie w Poznaniu
15-lecie zjednoczenia Jugoslawji — Dekoracja za służonych działaczy

Wczoraj wieczorem staraniem Sto­
warzyszenia Polsko-Jugosłowiańskie­
go w Poznaniu odbyło się w Teatrze 
Polskim pod protektoratem Branka 
Lażarevića, posła pełnomocnego i mi­
nistra nadzwyczajnego Królestwa Ju- 
gosławji, galowe przedstawienie dla 
uczczenia święta zjednoczenia Jugo- 
sławji j urodzin J. K. M. króla Ale­
ksandra I.

Teatr był wyprzedany do ostatnie­
go miejsca. W kasie zabrakło biletów 
już w piętek po południu. Musiano 
zarządzić dostawienie całego szeregu 
krzeseł, a mimo to wiele osób nie zdo­
łało zdobyć nawet najskromniejszego 
miejsca.

W lożach proscenjowych zajęli 
miejsca przedstawiciele władz i urzę­
dów państwowych i samorządowych 
ż PP- gen. Frankiem, prezydentem Ra­
tajskim, starostę krajowym Begalem 
i prezesem Kórnickim na czele. W 
W krzesłach widniały bardzo licznie 
stroje wieczorowe. Słowem widok i 
nastrój, jakiego już dawno w Teatrze 
Polskim nie było. Wśród publiczności 
licznie reprezentowane były szerokie 
koła towarzyskie naszego miasta. Na 
scenie, bardzo pomysłowo i efektow­
nie przybranej girlandami i kwiatami, 
umieszczono godło państwa jugosło­
wiańskiego, a pod niem portret króla 
Aleksandra I.

Uroczystość rozpoczęła orkiestra 
57 p. p. pod batutą kapelmistrza p. Szat­
kowskiego, poczem na mównicę wszedł 
I wiceprezes Stów. Polsko - Jugosło­
wiańskiego red. Bohdan Jarochowski, 
który wygłosił przemówienie inaugura­
cyjne, zakończone okrzykiem na cześć 
pobratymczej Jugosławii i jej króla. 
Okrzyk ten entuzjastycznie podchwyciła 
publiczność a orkiestra odegrała hymn 
jugosłowiański.

Po przemówieniu konsula jugosło­
wiańskiego p. dyr. Scheffsa, który 
wzniósł okrzyk na cześć państwa pol­
skiego i prezydenta Rzplitej ora? po 
odegraniu hymnu narodowego nastąpi­
ło wręczenie przez p. konsula Scheffsa

Czy w jednej spoczną 
mogile?

Pogrzeb ośmiu ofiar piątkowej ka­
tastrofy kolejowej w Poznaniu odbę­
dzie się we wtorek, 19 b. m. z kostnicy 
wojskowej na cmentarz św. Wojciecha.

Jest projektowane pochowani? wszyst­
kich ofiar we wspólnej mogile. Zależeć 
to jeanak będzie od zgody rodzin tra­
gicznie zmarłych, które jeszcze się w tej 
sprawie ostatecznie nie wypowiedziały. 
Pogrzeb odbędzie się na koszt dyrekcji
kolei w Poznaniu, (kl)

. . ** «
Stan ofiar katastrofy kolejowej, znaj- 

«łujacych się w szpitalach, uległ po­
prawie.

Według informacyj naszych, należy 
mieć nadzieję, że wszyscy poranieni u- 
trzymają się przy życiu, (kl)

odznaczeń jugosłowiańskich — pp. pre­
zydentowi Ratajskiemu wielkiej wstęgi 
orderu św. Sawy oraz dr. Józefowi 
Woźniakowi, wiceprezesowi Stów. Pol­
sko - Jugosłowiańskiego, i red. Tadeu­
szowi Powidzkiemu, prezesowi porozu­
mienia prasowego polsko - jugosłowiań­
skiego, krzyży oficerskich orderu Koro­
ny Jugosłowiańskiej.

W imieniu odznaczonych przemó-

Przedstawienie „Pi
Uroczystość zakończyła się wykona­

niem przez zespół Teatru Polskiego 
sztuki Ivona Vojnovicia „Pani ze sło­
necznikiem'1. Jest to pierwszy utwór 
znakomitego poety dubrownickiego, 
odegrany w Poznaniu. Dzięki świętu 
jugosłowiańskiemu zaznajomiła się na­
sza publiczność z utworem o wysokich 
wartościach teatralnych, który ciekawie 
reprezentuje pisarstwo sceniczne na­
szych pobratymców.

Poprzedzając „Panią ze słoneczni­
kiem“, paru słowy charakterystyki Voj- 
novicia jako pisarza scenicznego’! 
wspomniałem, że sztukę te uważał on 
za swoje najbardziej teatralne dzieło. 
Nie uległ przytem złudzeniu, w jakie 
autorzy często zwykli popadać przez 
(bardzo ludzkie) zaślepienie ojcowską 
miłością. Istotnie, zaraz w pierwszym 
akcie widz mocno podlega suggestji, ta­
jemnic, otaczających Ją, panią ze sło­
necznikiem, istotę, która niedługo oka- 
że się „kobietą jako taką", o zarysach, 
przypominających Przybyszewskiego i 
Strindberga. Bez skrótów, których u 
nas było trochę za wiele, wyszedłby ten 
ton o wiele mocniej. Przytem Vojno- 
vić odsłania swoje sekrety z przebiegłą 
powolnością, tak, jak się wpuszcza le­
karstwo do szklanki, kropla za kroplą. 
Po pierwszym akcie jesteśmy rozćieka- 
wieni. Po drugim dostaliśmy się z za­
gadki jednej w drugą, o wiele 
bardziej niepokojącą. To środkowe 
skrzydło „tryptyku“ (tak określił Voj- 
nović swoją sztukę) góruje nad począt­
kiem swą tajemniczością i napięciem. 
Odkrywamy zbrodnię. Morderstwo, 
dokonane na kimś nieznanym i niewia­
domo przez kogo. Wiemy tylko, że jest 
w nie wplątana pani ze słonecznikiem 
z pierwszego aktu. Ale jak? Dla czego? 
Czy zabitą i dla cżego zabiła? Od tego 
będzie akt trzeci.

Wiadofno, że dramaturdzy mają 
zwykle z ostatńiemi aktami najwięcej 
kłopotu. Nieraz spostrzegają, że wysu­
płali się z kapitału- Nie ma czśm spła­
cić ostaniego weksla. Vojnóvić zacho­
wał sobie jeszcze spórą sumkę w osob­
nej kieszeni. Stała Się zbrodnia — trze­
ba ją wyjaśnić. To jedno, Ale w ostat­
nim akcie przygotowuje się druga. 
Trudno. Za kobieta - wampirem kro­
czą dwie nieodstępne towarzyszki: Mi­
łość i Śmierć (koniecznie przez wielkie 
litery! tuk, jak bywało za Przybyszew­
skiego!). Pani ze słonecznikiem ma roz-

*) Patrz „Kurier Pozn.“ nr. 573 i 575, 
Dział Kultury j Sztuki,

wił w gorących słowach, znamionują­
cych wielkie umiłowanie sprawy sło­
wiańskiej, p. prez. Ratajski, a po gratu­
lacjach, złożonych udekorowanym w 
imieniu Stów, przez p. Jarochowskie- 
go, odbyła się wspólna fotografja.

Pierwszą część uroczystości zakoń­
czyło odegranie przez orkiestrę wojsko­
wą szeregu meiodyj południowo - sło­
wiańskich. (ki)

ni ze słonecznikiem“
wieść się z bogatym starcem t wyjść za 
młodzieńca, którego pokochała. Mąż nie 
zgadza się na rozwód — młodzieniec 
musi go zabić. Otóż w tym momencie 
wkracza na scenę przeszłość i staje w 
poprzek krwawym zamiarom. Pierw­
sza zbrodnia się wykrywa, zhrodniar- 
ka idzie dobrowolnie na śmierć. Za­
słona.

We wszystkiem tern jest dużo dra­
matycznego fluidu, jak widzimy. Nieraz 
wydaje się, że wkroczymy w melodra­
mat, lecz Vojnović wyczuwa instynk­
tem to niebezpieczeństwo i stara się za­
trzymać przed rogatką, za która leży 
kraj pustej grozy i efektu dla efektu. 
Szczególnie w ostatnim akcie podszycie 
psychologiczne rozszerza się i wzmac­
nia (choć u nas skróty trochę je uszczu­
pliły, ile sobie z krakowskiego przed­
stawienia przypominam). Analiza psy­
chologiczna, w jaką Vojnović wchodzi, 
nastręczyłaby przy wejrzeniu z bliska 
niejedną wątpliwość, lecz jest nakre­
ślona z dobrym rzutem dekoratorskim 
i w teatrze, na odległość między sceną 
a krzesłami, wygląda barwnie i okazale.

Przytem o-d strony aktorstwa rów­
nież pokazuje Vojnović, że teatr znał 
i byl w nim rozkochany. G!ówpa posiać 
jest jedną z tych ról, które tylko w naj­
fantastyczniejszych snach zjawiają się 
aktorkom. Jest to dama - miljonarka, 
równocześnie morderczyni, uwodziciel- 
ka i pokutnica, z piętnem fatalności na 
czole i z najmodniejszą toaletą na „wę­
żowo - giętkiej kibici“ (taka jest nazwa 
urzędowa). P. Brenoczy ma niejeden 
warunek na taką czarującą okropńicę; 
wprzyszłości nabędzie ich o wiele wię-

KINO METROPOLIS
DZIŚ W NIEDZIELĘ 

PORAŹ OSTATNI

cej, gdy wejdzie w różne sekrst» . 
niki aktorskiej. P. Boelke daj! mW1* 
mu lotnikowi dużo wdzięku i żar i 
duet z drugiego aktu brzmią! cl> 
bardzo interesująco. Nad ruchem ras 
nicznym czuwa po reżysersku d A^6’ 
win. figury poboczne dostrojone s®’ 
rannie. Wogole me trzeba za pomiń/ 
że przy przedstawieniach o charaku ’ 
uroczystym lecz okolicznościowym nu 
no zawsze różnych szkopułów , Oh J' 
i z przygotowaniem sztuki, która H • 
jakby do osobnym torze. poza wyJ 
nym rozkładem jazdy. W każdym r 
zie zapoznała sie nasza publiczność 
znamienitym pisarzem pobratymcem 
i nabrała szacunku dla jego talentu , 
smaku ■ 1

P. Szpingier miał znów dobra m, 
Hall hotelu weneckie,. ,
iS. "w‘ ”” ”lw«S

WITOLD NOSKOWSKI.

75-lecie szkoły wydziałowej
Z okazji 75-lecta I. szkoły wydzia 

łowej odbędzie się dziś o godz 1() ob 
chód uroczystościowy w sali Zoologu

Z powodu jubileuszu wydano Jed' 
nodniówkę“, streszczającą rozwói 
szkoły w okresie jej istnienia. (Kl)

Wybuch w kinematografie
Warszawa (Tel. wł.) Wczoraj 

wieczorem przy ul. Żelaznej 54 w ki­
noteatrze „CristalJ“ zapaliły się sadze 
w kominie.

Gdy strażacy rozwijali wężownicę, 
nastąpił wybuch, wskutek którego 
wypadlo kilkadziesiąt szyb. Przy­
czyną wybuchu, który wywołał duży 
popłoch, była eksplozja sadzy, (w)

W kraju i w Swlecle
— Wczoraj odbył się pogrzeb 4p.

Antoniego Svehli, wybitnego polityka 
czeskiego, leadera partji agrarnej. W 
pogrzebie wziął udział prezydent Ma- 
saryk, członkowio rządu, korpusu dy. 
plomatycznego. kler, przedstawiciele 
parlamentu oraz tłumy włościan z ca­
łego kraju.

— W Pustelniku pod Warszawą
znalazł śmierć w śniegu 5i-letni szewc 
Franciszek Malinowski. (w)

— Warszawskie starostwo grodz­
kie skazało na tysiąc złotych grzywny 
z zamianą na dwa tygodnie aresztu 
lekarza tybetańskiego Piastuszkięwi- 
cza ża bezprawne wykonywanie prak­
tyki lekarskiej.

— Na statku amerykańskim .¿¡11« 
Marshall“, znajdującym się u wybrze­
ży Nowej Szkocji, wybuchł wielki P»’ 
żar. Załoga opuściła statek. Doty™' 
czas brak wiadomości o losie 22 luazi. 
Parowiec Larskruse“ uratował « 
soby.

Przepowiednia pogody na nieozwiy-
Wielkopolska: Umiarkowany mroź.
Naogół pochmurno z opadami śnież­
nemu. Umiarkowane wiatry z kiewn- 
ków wschodnich.

W. 3. LOCKE

SZOFER TR10HA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy,.

65)
Pod koniec pobytu w „Królowej 

Sabie“ Triona otrzymał mnóstwo li­
stów i zaproszeń z Londynu od osób, 
z któremi wszedł w styczność dzięki 
swej sławie. Jako człowiek lekko­
myślny chciał to wszystko zignoro­
wać, lecz rozsądniejsza Ołiwja wdała 
się w rzecz i podyktowała taktowno 
odpowiedzi. W rezultacie zyskali 
wstęp do wielu domów, niepodobnych 
do kół Lydji, bolszewickiego gniazda 
BJenkironów, a nawet konserwatyw­
nie jałowego środowiska Janet Phili- 
more. Świat, który tańczył, jadł, stro­
ił się. myślał i czuł w takt jazzu, mi-« 
nął jak sen. Nowy świat był zdumie­
wająco nowy i miał ciekaw® rozgałę­
zienia. W domach kultywujących z 
przekonania stosunki z elitą umysło­
wą, Oliwja poznała całe zastępy arty­
stów, powieściopisarzy, dziennikarzy, 
aktorów, wydawców, polityków, po­
dróżników j ich żony, wzgiędńie mę­
żów, początkową obserwowała za­

zdrośnie, jak ci głośni ustosunkowują 
się do jej męża, lecz stwierdziła z ra­
dosną dumą, że uznali go odrazu... 
za swego. Mniejszość głupich kobiet 
warjowała za nim, jak to kobiety, ku 
jego niechęci, lecz większość zacho­
wała się po przyjacielsku rozumnie. 
Oliwja patrzyła i słuchała z zachwy­
tem, gdy rozmawiał lub przekonywał. 
Miał sposób bycia prosty i bezpośre­
dni, zupełnie inny, niż wyszukanie 
elegancki Rooke, a nawet niż konwen­
cjonalnie suchy Mauregard. Nieraz 
rumienił się z przejęcia. Pod wzglę­
dem indywidualnego wdzięku nie dal 
się porównać z nikim. Zkoiet świeżo 
poznawano znakomitości zapraszały 
ich do swoich domów. W krótkim 
czasie Oliwja zaaklimatyzowała się w 
kołach tak wyborowych, o jakich ma­
rzyła w najambitniejszych snach. Nie 
wiedziała tylko, jak wielką rolę grały 
w tych ich sukcesach jej własny 
wdzięk, dowcip i inteligencja.

Triona oddawał się radości tej no­
wej egzystencji lekkiem sercem. 
Styczność z żywą sztuką i myślą do­
dawała mu bodźca do pracy. Jego 
odyssea przestała być aktualna, więc 
nie był zmuszony odpowiadać ciągle 
na te same pytania. Ludzie znużeni 
podświadomie realizmem niedawnej 
wojny, byli skłonni traktować go ra­
czej jak autora, niż bohatera. Jemu

sprawiało to ogromną ulgę. Wszak 
miał więcej tematów do rozmowy, 
niż zwyczaje mieszkańców pobrzeży 
jeziora Bajkalskiego i bolszewickie 
więzienia. Kiedy zahaczono o te te­
maty, zawracał zręcznie na inne tory. 
Wolny od opętańczego uroku czarnej 
książeczki, myślał o swej rosyjskiej 
egzystencji, jako o czemś strasznie da- 
Iekiem i skończonem. Z właściwą so­
bie beztroską odłożył całą rzecz ad 
acta. Żył wiarą w przyszłość, mającą 
usprawiedliwić wiarę Oliwji w jego 
genjusz literacki. Otrząsnął z siebie 
pamięć o Ellen i kuchennem krześle 
i parł przed siebie radosny i szczęśli­
wy. Co dzień odkrywał w żonio jakiś 
nowy urok. Z ust i pism głupców i 
filozofów wiedział o niebezpieczeń­
stwie pierwszego roku małżeństwa; o 
sprzecznościach charakterów niemo­
żliwych do pogodzenia; o nieporozu­
mieniach, sprzeczkach i rozbież­
nościach; o ukrytych mieliznach ko­
biecej głupoty, na których rozbija się 
wszelka logika; o szkodliwych dla mi­
łości nawykach, które albo trzeba wy­
korzeniać przemocą, albo znosić z po­
nurą rezygnacją. Drwił zarówno z 
głupców, jak i z filozofów. Dogmat 
niewzruszonej niezgodności pici wy­
dawał mu się fikcją. Na horyzoncie 
ich szczęścia nie ciemniały nigdy żad­
ne chmury. Doskonałość żony była

dla niego pewnikiem, tak 
jego własna bezwartościowość. W e0' 
dziennem życiu łapał się ciągle na n • 
wrotach do sposobu bycia 
ratował od katastrofalnych potlcnię 
tylko bardzo czujnym instynktem.

Praca, miłość i przyjaźń wype 
niały mu beztroskie dni po same Pr. 
gi. Nowa powieść wychodziła W ' 
ijetonio tygodniowym, budząc “ 
zainteresowanie. Miała ;vyjśc W * 
mio książkowej zaraz pó fu.
ku i wydawcy nie wątpili, że .zreP1 
rorę. Wszystko szło jak po •

Jednocześnie przygotowywali sK 
podróży. Dostali bilety do Bompał 
okręt styczniowy. Projektowali s’ 
że przebędą Indje, zwiedza Burmę. . 
chipelag malajski, Australię, JaP / 
Amerykę, Dalsze środki lokomoc) y. 
ły kwestją przyszłości i przypada • 
łożyli szczegółową, półroczna ma‘ :'jr0. 
tę, która zajęłaby sumiennemu 
terowi przynajmniej dwa lata- 
wyruszeniem na wschód mieli . Cgf, 
Francję, zajrzeć do Paryża i 
lo, a potem dopiero wśiaśc na ¿¡ę 
Marsylji. W miarę, jak rok zbl . ¡^e 
do końca, ogarniało ich coraz 
podniecenie. Z dziecinna ucie5wA<ni,n!1 
wiadali o swoich pianach zazw 
znajomym.

(Ciąg dalszy ua-tii'!)-
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leszcze jedno święto w Japonj'
— Kurier Poznański, niedziela, 17 grudnia 1033 — Sfrona 9

„Ossaka Majnici“, jeden z najwięk- i 
szych dzienników japońskich, donosi | 
o ustanowieniu w porcie Kobe dwu- i 
dniowego święta t. zw. „Minato-no ma- ' 
curi“: (święto portowe). Uroczystości 
związane z tern świętem odbyły się po­
raź pierwszy 1 i 8 listopada i w tych 
samych dniach mają być urządzane 
coroku. Miejscowi Japończycy, zainte- i 
resowani bezpośrednio w tych uroczy- ! 
stościach przyjęli z radością tę nowość, 
jednak w dalszych okolicach i w stoli­
cy odezwały się głosy krytyczne. 
Słuszność przemawia za pierwszymi, 
lecz i drudzy nie są jej pozbawieni. 
Przecież w Japonji tyle już jest świąt 
państwowych, zwyczajowych, religij­
nych. obchodów lokalnych i uroczysto­
ści że sam wykaz ich nazw zadąłby 
miejsce sążnistego artykułu. To uspra­
wiedliwia krytyków. Lecz czegóż nie 
czyni się, by ratować budżet miasta i 
polepszyć stan finansowy 800 000 
mieszkańców portu Kobe. Ten-właśnio 
cel przyświecał ■ „komitetowi święta“, 
do którego weszli, oprócz Japończy­
ków, przedstawiciele 8.950 cudzoziem­
ców, osiadłych na stałe w tern mie­
ście.

W pierwszym dniu ,syvięta porto­
wego“, 7 listopada, uroczystości rozpo- , 
częły się modłami, odprawionemu na 
pomyślność miasta według rytuału 
„siato“,., przed ołtarzem wzniesionym 
w parku Okurajama, przy licznym u- 
dziale przedstawicieli władz miejsco­
wych. Członkowie komitetu udali się 
następnie na bulwary Hjogo nad zato­
ką, gdzie z pośród ośmiu najładniej- ' 
szych Japonek wybrano przez, losowa­
nie królową uroczystości. Po wyborze 
prezes komitetu włożył koronę na gło­
wę „królowej“.'Tymczasem na bulwa­
rach uszeregował się olbrzymi wąż sa­
mochodów, motocykli i rowerów; ozdo­
bionych kwiatami. W pierwszym sa­
mochodzie zajęła miejsce ..królowa' 
wraz z „księżniczkami“. Kwiecista 
wstęga pojazdów przewinęła się przez 
główniejsze, odświętnie przybrane 
kwiatami i chorągiewkami ulice mia­
sta, z trudem przeciskając się wśród 
tłumu widzów. Na pewien czas zatrzy­
mano się w parku Minatogała, dzielni­
cy rozrywkowej, gdzie odbył się kon­
cert orkiestry wojennej marynarki. Na­
stępnie ruszono do Hasuike na boiska 
sportowe. Tam odbyły się pod eg dą 
„Towarzystwa Matek“ i „Klubu Dziew- 
cz5t“ popisy gimnastyczne kilku tysię­
cy uczenie oraz „tańce kwiatowe“. Ato­

li może najpiękniej wypadła wieczo­
rem iiuminacja miasta i portu oraz 
ognie sztuczne. W mieście wszystkie 
ulice oświetlono rzęsiście, a gmachy 
rządowe oraz budynki towarzystw 
okrętowych ozdobiono różnobarwnemi 
lampjonami. W zatoce naskutek pole­
cenia władz portowych .parowce, śtątki 
i łodzie zostały poprostu zalane świa­
tłem girland lampek elektrycznych 
i papierowych latarń. Przy dźwiękach 
orkiestr, grających na pokładach, prze­
wożono łodziami gości z mola na rau­
ty, które odbywały się na większych 
statkach wszystkich towarzystw okrę­
towych, krajowych i cudzoziemskich. 
Widok tego japońskiego „wieczk u w 
Wenecji" był tak zachwycający, że 
„wielu mieszkać „ów udało się na góię 
Maja-san, by -lamtąd podziwiać ty.-.ą- 
ce ruchomych, jasnych wysepek-iodzi, 
wyraźnie widocznych na tle ci umiej 
nocy.

W drugim dniu najwięcej interesu­
jącym punktem programu był pochód 
ze szkoły handlowej Sinkoo do parku 
Okurajama sześciuset postaci, przybra­
nych w dawne stroje z różnych epok 
kultury japońskiej. Najliczniej repre­
zentowana była grupa z; czasów otwar­
cia portu Kobe dla zagranicy w r. 1867 
Między innemi przedstawiono w niej 
sześciu cudzoziemców.: Harrisa, Al troc­
ka, Parkesa, Roche‘a, Edwarda Satow 
i Mitforda, — którzy odegrali wybitną 
rolę w owym przełomowym dla Japonji 
czasie. Popołudniu cdbyły się zawody 
sportowe, a zwycięzcy otrzymali puha- 
ry z napisem „pierwsze święto portowe 
w Kobe" W ciągu obu dni urządzono 
też wystawy chryzantem w parkach 
Minatogała i Okurajama.

Pobieżny opis tego nowego w Ja­
ponji święta mimowoii nasuwa pewne 
uwagi. Oto dotychczasowe święta, ob­
chody, uroczystości, pokazy kwiatów, 
rybek i widowiska w „Nipponie“ były 
prawdziwem zwierciadłem japońszczy- 
zny bez jakiejkolwiek domieszki cu­
dzoziemskiej. W „święcie portowem" 
uczyniono jednak przełom w dotych­
czasowej tradycji. Wzorem zagranicy 
tworzy się komitet, urządza się Wybór 
..królowej piękności", „wieczór wenec­
ki", popisy gimnastyczne, a zamiast 
starodawnych wozów, ciągnionych lub 
niesionych przez ludzi, -— jak to bywa 
podczas innych uroczystości, używa się 
samochodów i motocykli. Jest to je­
szcze jeden dowód, że europeizacja ro­
bi w Japonji znaczne postępy.

ólny widok mia sta i portu Kobe

„Święto portowe“ w Kobe jest oprócz 
tego dowodem przewrotu także pód in­
nym względem. Oto przez długie lata 
Japończycy nie mogli przeboleć upoko­
rzenia, wyrządzonego im przez Stany 
Zjodnoczone w 1853 r.j kiedy to koman­
dor Perry w Nagasaki pod groźbą dział 
czterech pancerników zmusił Japonję 
do otwarcia portów dla zagranicy. Wy­
muszone w ten sposób nawiązanie sto­
sunków z cudzoziemcami było wielką 
„krzywdą“, o której nawet teraz nie 
może zapomnieć starsze pokolenie. Ta 
„krzywda" uczyniła jednak Japonję 
potężnem mocarstwem, które zagarnę­

Polinezyjskie Wilki Morskie
Polinezyjczycy pisali swą historję na 

burzliwych falach Oceanu Wielkiego. 
Zwarte głębie nie zdradzają widzianych 
wyczynów. Głosem ludzkim opowiadają 
o rozlicznych sławetnych , odysejach wy­
spiarzy dzisiaj już tylko pieśni, legendy 
i tradycją. Bo alfabetu ani pióra nigdy 
oni nie znali, Trud Odnalezienia histo­
rycznego wątka prawdy w poetycznych 
klechdach ludu przypadł, jak w wielu in­
nych razach — misjonarzom. Prawo oby­
czajowe nakazuje tuziemcom prowadzenie, 
drzew genealogicznych, rozumie się, spo­
sobem tylko pamięciowym Ilość przed­
stawicieli rodziny, począwszy od za­
mierzchłej przeszłości, pozwalasię zorjen- 
tować w dość ścislem nawet przybliżeniu 
■w samym czasie ich' życia.

Polinezyjczycy są bardzo uzdolnieni 
tak co do sprawności fizycznych, jak i 
umysłowych. Otwierają się już nawet dla 
nich, podwoje uniwersytetów i seminarjów 
duchownych. Wnuk sławnego króla lu­
dożerców Cakombau, studjuje na Uniwer­
sytecie Sydney. Istnieją już dwa wielkie 
seminarja duchowne, z których wyszły 
dziesiątki tubylczych, dzielnych kapła­
nów

Lecz historja mało nam mówi o umy­
słowej stronie ich życia. Wplatają ją tyl­
ko niby mimochodem w wyczyny fizyczne, 
ściślej: żeglarskie — swych przodków. 
Im więc poświęćmy nieco uwagi.

Podziwiamy dzisiaj, i zresztą słusznie, 
Kartaginczyków. którzy swego czasu go­
spodarzyli się bezkonkurencyjnie na Mo­
rzu Śródziemnem. ©d ważyli się nawet 
wyprzeć pozą graniczny Gibraltar i. szpe­
rać po brzegach Afryki Zachodniej. Tylko, 
jak przekazuje historia, na noc zawsze 
starali się przytwierdzać swe okręty li­
nami do brzegu. O wyprawach na pełny 
■Ocean nie było więc mowy

Niemniej, dziwujemy się junackim Wi­
kingom. i Normanom. Dotarli, do Gren­
landii. dodać tylko trzeba, że etąpami 
'przez Wyspy Oweze i Islandię niea.tn.no-

Wifd•'tffńftdzwjfczajfljicfi tnidrinścT
Już Wiele’ więcejł odWagi Okażuje Ko­

lumb, który na czterech archaicznych ko­
rabiach rusza na p»lnv ocean i dosięga 
Ameryki.

Wyspiarze Pacyfiku na długo przed 
Kolumbem ¡'’Wikingami, przemierzali je­
go bezkresy. W tym samym mnięjwięcej 
•czasie, co Kartagińczycy po Morzu Śród­
ziemnem, oni śmiele jeździli po całym 
Pacyfiku. Utarto szlaki prowadziły od 
Taili do wysp Hawajskich (2 S8Ó mil): od 
wysp Cooka do Nowej Zelandji, a na 
Wschód dosięgali bardzo prawdopodobnie 
Ameryki Południowej.. W, oceanicznym 
rejonie, dość gęstych wysp, może się to wy­
dawać nie wielką .nadzwyczajnością. A 
jednak, jak trudno, i dzisiaj odnaleźć ?a- 
łedwię wychylające się' z wody (zaziemie-

Mała, „Nlagara“ 
w łaisku Buioń- 
skim pod Pary­
żem zamarznięta. 
Osobliwy ten wi­
dok wyczarowały 
obecne mrozy, 
które i. Francję 
nawiedziły w spo­
sób dokuczliwy, 
jakiego od lat 
tam nie pamię­

tają

ło w krótkim stosunkowo czasie For­
mozę, zaanektowało Koreę, pokonało 
Rosję. zawładnęło Mandżurją. przyspo­
rzyło niemało kłopotu Lidze Narodów 
i które bawi się ostatnio Chinami, jak 
kot myszką. Lecz pamięć o krzywdzie 
zaciera się, ustępując miejsca wdzięcz­
ności. wyrażonej ustanowieniem świę­
ta portowego, a kukły cudzoziemców- 
krzywdzicieli, na których życie godzo­
no po otwarciu portu dla zagranicy, 
obecnie obnosi się w pochodzie razem 
z podobiznami japońskich bohaterów. 

I nie powinno być inaczej.

nia Oceanu. Nie znali bąsoli ! sekstansu, 
które w naszych czasach są nam niezbęd­
ne przy pierwszem straceniu brzegów z 
oczu. Ale oni sobie radzić umieli. Wpraw-* 
dzie pisma nie’posiadali, lecz- sporządzali 
już wtenczas dość dokładne mapy mor­
skie z patyczków, które wskazywały nie- 
•tylko ziemie, ale i kierunkiwiatrów i prą­
dy. Doskonale znali gwiazdy .obu półkul, 
a z pomocą podziwianej dzisiaj przez etno­
logów „magicznej kalebąsy (tykwy)“, wca- 
le dobrze dawali sobie radę z odnalezie­
niem kierunku.

Opiewany Irapanga, współczesny Kar- 
taginczykom, jedzie z Indonezji aż na wy­
spy Hawajskie; wprawdzie trafia na wy­
spy, ale ostatni etap ma „tylko" 2 tys. mil 
•pełnego morza.

Na 10 wieków przed orzybyciem Cooka, 
Kupę z Taiti odnajduje i bada Nową Ze- 
landję. Między tą ostatnią, a wyspami 
Hawajskiemi dość żywe istniały stosunki, 
a odległość między niemi wynosi 8 tys. 
kim. _ .

Sławetny Hui - te - rangiora, w 7 wie­
ku zapędził się aż do lodów Antarktydy, 
a jego opowiadania o fokach zamarżnlę- 
tem morzu, nocy bez końca, zorzy polar­
nej, do dzisiaj się przechowały w pamię­
ci wyspiarzy.

Na 3 wieki przed Kolumbem, śmiały 
Uenga, jeździł po Pacyfiku jak po jezio­
rze, zataczając okrąg o czterech tysią­
cach mil morskich.

W wiekach następnych, podróżnicza 
żyłka w nich nieco przycichła. W 16 i 17 
wieku odwiedzają jeszcze Hebrydy Nową 
Kaledonją. Ostatnia znaczniejsza podróż 
z Taiti do Nowej Zelandji miała miejsce 
nie tak dawno, lio przed „10 generacjami“, 
więc około 250 lat temu.

I dzisiaj Polinezyjczycy są wyborny­
mi żeglarzami i odznaczają się pasją po­
dróżniczą, zwłaszcza Maorowie z Nowej 
Zełahdji. Ale na dalsze mety się nie od­
ważają na.£ivych prymitywnych pirogach, 
ńa których icn~ojcowie'doki, zy wali cudów 
śmiałości Nowoczesne parowce j oaręty 
gaszą ich odwagę, dając zasazem’ sposob­
ność bezpiecznej przejażdżki. Najlepsz\m 
zresztą łącznikiem pobliskich wysp.,to mo­
torówka misjonarza. Zdaje się. jakoby 
wojażerskiegp ducha dawnych Polinezyj­
czyków nie przejęli ich potomkowie, lecz 
właśnie ci przybysze z północnych kram. 

,W bież roku obchodzą oni stuletnią rocz­
nicę, swego .przybycia i pracy misyjnej. 
Wyspiarze, dawni ludożercy dzisiaj tłum­
nie się garną pod sztandar cywilizacji i 
wiary prawdziwej. W przeciągu jednego 
Wieku utworzono 17 wikarjatów, misyj­
nych. w których pracuje pokaźny zastęp 
900 misjonarzy i 1 020 Sióstr misjonarek. 
Stosunkowo też piękną jest liczba nawró­
conych, bo wynosząca 240 tysięcy. J. M.
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Rozprawa doraźna 
przeciwko mordercy Ogrodowskich

Akt og'kj.r|enia un^iwko ttwrdmy 
ródziny Ogrodowskich wygotowany 
bodzie w poniedziałek, a w dniu §0 bm. 
zostanie doręczony Łabędziewiężo- 
wi. Rosprawa przeciwko „krwawemu 
Kazkowi" jak nazywano Kazimierza 
Łąbędżiewięza w kotach przestępców, 
odbędzie się jednak

dopiero po świętach
Termin sądu doraźnego pię jest ja» 

szcze wyznaczony. Rówpież nie jest 
jeszcze wyznaczony obrońca, który bę- 
dzia Łabędżiewicza broni} przed trybu, 
natem.

Morderca Ogrodowskich odtworzył

KALENDARZYK
grudnia 1933Stolice; wschód 757; zachód 15,10; — 

długość dnia 7 godz. 43 min
Księżyc; wschód 8,53; 

po nowiu
Kai. rzk ; Łazarz B.; jutro Gracjan B.
Kai. słów.; Żyroslaw; jutro Wszernir,

zachód 15,31;

Zebrania
Dziś o 9 Sodalicja Pań Nuezycielek — 

naboi, w kapl. sodal. ÓQ, Jezuitów; 
po naboi, zebranie;

o 10 Wydziat liczenie Cechu Krawiec­
kiego Damskiego w sali krawieckiej 
Domu Rzemieśln ;

o 10 Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy! 
walne zebr, u p. Jarockiej, ul. Ma- 
sztalarska 8 a;

o 10,45 Koło Absolwentek VI. szkoły 
wydziałowej (sekcja pracy) w auli; ‘ 
czeladniczy) w Domu Rzemieśln ; 
czeiadinczy) w Domu Rzemieśln.;

o 11 Tow Cechowej Czeladzi Stolar 
ekiej w sali 20 Domu Rzemieśd.;

o 11,30 Zw, Czeladzi i Podmistrzów Mu­
rarskich w ,Ulu", ul. Ślusarska 6;

o 12 Zebranie Górnoślązaków i uczą 
siników powstań śląskich w „Tunelu 
Rzymskim" al. Marcinkowskiego 20;

o 13,30 Tow. Krawców nadzw walne 
zebr, u p. Gaworskiej. N. Rynek 4;

o 14 Tow. Czeladzi Piekarskiej u p 
Jarockiej, ul. Maśztalarską 8 a;

o 14 Kat Tow Robotników Polskich 
(Turni w Domu Kat. ńa Śródce:

O 16 Komitet Rodzicielski przy 28 
szkole powsz w sali szkoły wydz. 
ul. Różana;

o 16 Kat. Tow Robotników Polskich 
(Fara) — obchód gwiazdkowy w sali 
parafj. ul Gołębia 1;

o 16 Tow, Obywateli Polaków z Ob 
czyzny u p Jarockiej, ul. Masztalar- 
ska 8a;

o 16 Kolo Śpiewu „Dzwon Zygmunta“ 
(Wilda) walne zebr, u p. Żaka, ul 
Strumykowa 37;

O 16 .Sokół* (Jeżyce) u p. Frąckowia­
ka ul. Kraszewskiego 16;

o 16.30. Kat. Tow. Robotników Pol­
skich (Górczyn) w ognisku;

o 16.30 Z okazji 75 dęcia szkoły wy 
działowej im Działyńskich uroczy­
stość jubileuszowa w sali Ogrodu 
Zoologicznego;

o 17 Koto Towarzyskie Rękodzielni­
ków u p. Gaworskiej, N Rynek 4;

o 17 Zw. Hallerczyków obchód gwjszd 
kowy u p. Jarockiej, ul. Masztalar- 
ska 8 a;

o 19 ..Sokolice“ (Św. Łazarz) walne 
zebr, u p Dolatkowskiego, Rynek 
Łazarski 1:

o 19 Bractwo Wstrzemięźliwości (Fara) 
w salce nad zakrystją. ul. Gołębja 1;

Pogrzeby
Dziś: śp. Łeontyny Wagnerowskiej o g. 

13 z kap,, szpit. S. S. Szarytek, pl. 
Bernardyński — Śn Jadwisri z Pie­
chockich Kozłowskiej o godzinie 16 
z kapl. nowego cmentarza św. Woj 
Cecha.

TEATRY:
Teatr Wiatki: Dziś — „Krysia Leśni, 

czarka".
Teatr P<*lskł: Dziś — o godz. 16 „On 1 je­

go sobowtór". — O godz 26 „Pani ze 
słonecznikiem“.

Teatę Mowy: Dziś — ..Szczęście w domu“

otlbędzki si? po świętach
przad sądem przebieg zbrodniczych 
czynności w dniu podwójnego morder­
stwa. Oględziny iokąlne, prowadzone 
przez sędziego śledczego Trynkowskiego 
i prok. Misiurkiewiezą, rozpoczęły 
Się w mieszkaniu Ogrodowskich przy 
Ulicy Przemysłowej i zakończyły na 
miejscu zamordowania Stasia.

Morderca błagał nieszczęśliwego 
mąźa i ojca, który, posądzony o mor­
derstwo swych bliskich, przesiedział 
dwa miesiące w więzieniu, o przeba­
czenie.

W dniu morderstwa Łabędziewicz 
przyszedł
do mieszkania ip. Marji Ogrodowskiej
przed południem. W domu był też 
Staś który znał przestępcę, gdyż wi­
dywał go czasami w mieszkaniu. Ła- 
będziewicz udał się do kuchni, gdzie 
śp. Ogrodowska przygotowywała stra­
wę. Staś zjadł śniadanie, dostał Od 
swej matki Chleba, zabrał książki i 
wyszedł, aby na godzinę 11 zdążyć do 
szkoły. Łabędziewicz siadł

w kńohni na krzesełku,
a Ogrodowska na łóżku i prowadzili 
rozmowę. W pewnej chwili rozmowa 
ich zeszła

na temat działania trucizny
Na tern tle powstała kłótnia 

między Ogródowską a Łabędziewi- 
czem. Zbrodniarz wydobył z kieszeni 

: krótki młotek szewski i uderzył ś. p. 
Ogrodowska kilkakrotnie w głowę. 
Ogłuszona śmiertelneroi razami ofia­
ra zbrodni padla na ziemię, brocząc 
we krwj. Łabędziewicz działał z całą 
premedytacją. Wziął ręcznik wiszący 
na sznurku przewieszonym w kuchni 
i okręcił go silnie koło szyi swej ofiary

przewrócił ją na wznak
| i powlókł między kuchenkę a drzwi. 

Następnie zdjął z dogorywającej bie-
1 liznę i porzuci! ją w pobliżu, z myślą 
I upozorowania morderstwa seksualne- 
i go. Potem umył zbroczone krwi t ręce,- 
i wylał wodę i iiakrvt mie-.hifcę innym, 
i znajdującym «ię w kuchni wierzchnim 

ręcznikiem Po zatarciu śladów nakrył 
óbńaż-cne zwłoki porannikiem i za­
mknąwszy na klucz drzwi do kuchni 
wyszedł po zrabowaniu 150 złotych 
znajdujących się w pokoju obok- Aby
zachować pozory morderstwa seksual­

nego,
zostawił w szafie stó złotych i pa­
piery wartościowe. Mieszkahią zam­
kną! od zewnątrz normalnie na za­
trzask. Cyniczny zbrodniarz zacierał 
możliwość powzięcia innych po­
dejrzeń, jak mianowicie morderstwa z 
Zemsty i mordu seksualnego.

Potem, jak już wiadomo, zbrod­
niarz poszedł nad Wartę i
utopii w Jej nurtach narzędzie zbrod­

ni, krótki szewski młotek,
Ąle dlaczego zginąć musiał z ręki 

zbrodniarza siedmiólętni Staś? - 
oto pytanie, cisnące się każdemu na 
usta. Staś, który przed odejściem do 
szkoły widział Łabędżiewicza w 
mieszkaniu swej matki był dla sta­
rannie z.acierającego ślady zbrodniarza

niewygodnym świadkiem.
Byłby od razu mógł wskazać sprawcę 
morderstwa W zbrodniczym umyśle 
Łabędżiewicza zrodził się więc plan 
zamordowania niewinnego dziecka. —» 
Łabędziewicz wyprowadził napotkane­
go nn ul- 4w, Marcina po wyjściu ze 
szkoły Stasia.

na odludne tereny Golędna

i tam go zadusił, porzucając jego zwło­
ki w krzakach wikliny. Znaleziono ie 
dopiero po długim czasie w stanie zu­
pełnego rozkładu.

Powyższa sprawa, która przez bli­
sko dwa miesiące emocjonowała Po­
znań, znajdzie swój epilog już w naj­
bliższych dniach.

XRDRK« «’iS.'SCOWA
— • Osobiste. Jak się dowiadujetnv. 

były wiceprokurator przy poznapskim 
sądzie okręgowym p. Mieczysław Urabyk. 
?ogtał wpisany na listę adwokatów P. 
mec. Hrabyk otwiera kapcelarję adwo­
kacką w Poznaniu przy ulicy Poczto­
wej nr- 29.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś wieczorem poraź drugi operet­
ka „Krysia Leśniczanka" z Jadwiga 
Fontanówną w roli tytułowej. Wzno­
wienie „Krysi" spotkało się ze strony 
Publiczności z największem zadowole­
niem.

Z Teatru Polskiego
Dziś o godz. 4 popół. po cenach zni­

żonych arcywesola krotochwila ,;On i 
jego sobowtór". Wieczorem sztuka 
Mojnowica „Pani ze słonecznikiem".

Jutro „Stefek" Dewala.
Z Taairn Nowego

Dziś i w poniedziałek przepiękna, 
słoneczna komedia „Szczęści? w domu" 
z Występem Jadwigi ŹaklScHłej. Pu­
bliczność bawi się doskonale. Oklasku­
jąc wykonawców przy otwartej Scenie. 
Przv fortepianach znakomite pianlsla- 
wirtuoz Aleksander Dorian oraz Ed­
ward Poniecki.

RECENZJE KINOWE
Kino „Stonce“ wyświetla film p tyt. 

„S. O. S. Góra lodowa". W lodach i 
śniegach podbiegunowych rózgi ywa się 
akcja tego dramatu, wzorowanego na 
dziejach autentycznych wypraw nauko 
wych w okolice bieguna północnego 
Ekspedycja złożona z pięciu ludzi wyru­
sza na północ. Topniejące lody zatrzy­
mują ich w drodze Dowódca wyprawy 
nié zważając na trudne warunki, wyru­
sza sam. zostawiając swych towarzyszy. 
Po pewnym czasie dążą oni za nim i oj 
najdują go umierającego z głodu i zim­
na. Ekspedycja traci zapasy żywności i 
psy. Przy pomocy rad'a rzucają w świat 
alarmowy sygnał .SOS". Na poszukiwa 
nie ekspedycji wylatuje na hydroplanie 
żona dowódcy wyprawy. Przy lądowaniu 
jednak samolot roztrzaskuje się. Dóple 
ro jeden z członków ekspedycji z naraże­
niem życia przepływa wśród kier do po 
bliskiej wioKki Eskimosów i sprowadza 
pomoc pozostałym. Tragiczne dzieje wy­
prawy sprawiają sjlne wrażeni?, Kapi 
ta!ne są postaci tych Zdobywców bieguna 
Stosunkowo najbladziej wypadają wśród 
nich znani artyści Rod la ftoąue 1 Gibson 
Cowland. Piękne zdjęcia ogromnych pól 
śnieżnych, gór lodowych, rozwalających 
się z trzaskiem obrywy brył lodu, wa­
lących się w przepaść, cala milcząca potę­
ga biegunowej przyrody zostawia nisza 
tarte z tego filmu wspomnienie. Można 
go śmiało polecić młodzieży

Nadprogram — bardzo zabawna, fan­
tastyczna groteska rysunkowo * dźwię­
kowa. (ver.)

Kipę Oświatowe T. C. L. zostało uro­
czyście otwarte w ub. piątek. Mieści się 
ono w gmachu PKO (ul. Marsz Focha 
nr 4) w sali dawnego kina Stylowego. Ma 
za zadanie wyświetlać dobre i pouczające 
filtpy dostarczając szerokim sferom spo­
łeczeństwa godziwej rozrywki przy bar 
dzo tapięh cenach. Na otwarciu przemó­
wił krótko dyrektor T. C L. ks dr Mi- 
iik poczem wyświetlano znany film p t. 
„Wiatr od morza", osnyty na tle świetnej

HO WIAZDKE polec*
ŁYŻWY

Rodle i sanie 
Dzwonki i termosy 
Latarki powozowe 
Wagi stołowe 
Narzędzia rzemieślnicze 
Piece, rur» 1 kolana 
Podkowy 1 podkowę? 
Kuchnie westfalski« 
Hacele I ocele

poleca korzystnie 
JAN DEIERLING 

skład telaza 
PoznaA. Szkolna 8.

(0. KRUK
Poznań, 27 Grudnia 6 - »ał. 184Q

wr 10°<> jraBatizI

Srebro
Zegarki

Brylanty
dr 2 627

Pe 6 334-59.167

powieści Stefana Żeromskiego w 
Sach, kiedy prowadzi się u ną$ 
Ożywioną propagandę polskiego morl;aw 
ostatnio dóbohapo odslnięcia tablice ka 
rniątkwej s Żeromskiego nad polski- 
morzem w Gdyni film ten bard™ . 
stają aktualny. Role główfeś kreuw 
nim znani polscy artyści filmowi; 
Malicka Adam Brodzisz i Eueeniu«» 
Bodo. Trzeba się spodziewać, 
oświatowe znajdzie sobie liczną publi-»0 
ność .... (ver.)

KRONIKA GOSPODARCZA
PŁODY ROLNICZE

Zboża i nasiona oleiste za i OOP kg, 
reszta ¿a KM* kg

Berlin ’,6 12. 1933 r. 
Pszenica mareh 76—77 kg

fr Berlin 190 JXi— 19lJ>p
Tendencja spokojna.

żyto mareh 72—73 kg fr 
Berlin .... 158.00
Tendencja stała. ;

Jęęzmień br.w wyber fr
Berln
Tendencja sląb.sza.

Jęczmień dób:\ tt Berl n 
Tendencja słabsza.

Jęczmień ,ary sredm gat 
i takości fr Rprlm . . 
Tendencja słabsza.

Jęczmeń brow wybór od 
staej march . .
Tendencja słabsza.

Jęrzm eń dobry id st march 
Tendencja słabsza.

Jęczmień ary sredn! gat 
i iako4ci od stacp march
Tendencja słabsza.

Owies march fr Berln . 
Tendencja spokojna.

Owies march od si march 
Tendencja spokojna

.Mąka pszenna wyb krajowa

188.00—19’,00 

180,00-188X0

171,00-177.00

179,00- 18',CO 

171,00—176,00

162.00— t '800 

149X0- 15\00 

140,00—I4b 09

(0—41%» . . • • 31,40—
Tendencja «tala

Mąka pszenna przedniej ja-
kość (0—5fi%* 30,40-
Tendencja «tala

Mąka pszenna piekarska
U-7O% • • 25,40-
Tenlencja stała 

Mąka żynia d—7<i%) • * 21,60—
Tendencia «'ala. 

Otręby pszenne » P 9 12,20-
Tendencja stuła. 

Otręby żytnie i U o 10.50-
Tendencja stała. 

Groch Victoria 4 • 0 40.00-
Groch drobny ladainy » • 32,00
Groch pastewny • 0 • 19.00
Peliozka ... z • B © 17,00-
Bób .... » » 17,00-
Kuchy tniane 37% ... 12-sO
Kuchy z irzechą tiemn "56% A 1670
Kuchy mielone 50% 11,10
Wy 1 leki »uchę 10.10
Śrót Soya ekstrahowany 46%

32,10

31,49

loco Hamburg 8,90—
Srót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin . . . 9J1Ô
Piątki ziemniaczane 14,30- 14,40

Ogólna tendencje spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA

26,40

’2.60

12,60

1080

♦5,00
6.(10 

’2.00 
18.50 
18,00

z dnia 16. 12. 1933 r.
Dewizy:

trans. sprzed kup.
Belgja 123.75 124 06 123 44
lloiandja 357,95 358.85 337.05
Kopenhaga 130.30 130.93 129.65
Ixyndyn 29.13 29,27 2895
N Jork czek 5 69 5.71 5.65
N Jork, kabel1 5.70 5 73 5,67
Paryż 34.87 3496 34,78
Praga 26.44 2650 26.33
Sztokholm 150 30 151 05 149.53
Szyyajcarja 172 20 172.65 171,77
Wiochy 46 85 46.97 '46,73
Berlin 212,40

Tendencja przeważnie mocniejsza.
Paplery wartościowe 1 obligada’

4% premj. doi. ..... 4956-y 49-40 
7% poż. stabiliz. .... Ñ-4.5O

w drobnych odcinkach . 34 63— 54,15
Tendencja przeważnie mocniejsza.

Akcje w złotych:
Bank Polski ........................62,00
Starachowice ..... 10,10

Tendencja jsokohviek slabs?«.

Za ogłoszenie l reklamy odro?
powiąda administracja w osobie AtJt.n eg® 
Leśniewicza w Poznaniu

ARTRETYK jest inwalidą
00 dolegliwości artretyczno - reumatyczne jako wynt» 5’1r”XVar 
nia organizmu ttuasem moczowym ur«2 powstałe na '* .. 
zapalne towo-Iujn Mile zniekształcają -tawy utriplinHjN '"' "Ł,(-ia 
woihija t cpniowo utratę «.Jolności do pracy ' prowadza “7’ e 
do kalectwa Tyllp zioła .\JaKistr» Wolskiego JteuliąW» ♦". , 
raJj‘(* tychin KChen niezmiernie rzadka roSline '’h’ń’!??<.2Iiydi 
w krśttktm cząste skuteczne wyniki w cierpieniach ar're'J«">

i bólach ischiasu - ,,
ZIOŁA ze znak, orchr. „REUMOSA

Do nabyt-ia w aptekach drogeriach lub w wytwórm 
Wolski arszawa. Złota 14. Objaśniające oroazury z
nezplatnie. *
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„Dominanta" zdeterminowanego 
„grozatorstwa"

Opowiadano mi o młodym, ambit­
nym dziennikarzu, który w każdej 
najdrobniejszej nawet notatce musi u- 
iyć słowa „dominanta*. Używa rów­
nież słowa „topika**, „redukt“. i „pro- 
zator“. ale „dominanta“ odgrywa w 
jego słownym repertuarze role prima- 
donny: gdy. broń Boże, spektakl za­
powiada klapę — primadonna na sce­
nę! Wydaje mu się. że to stowo nad­
rukuje każdy mankament myślowy. 
Koledzy tłumaczę mu, przekonuję, re­
daktor skreśla. Nic nie pomaga. „Do­
minanta* któręś stronę zawsze wyle­
zie, Kiedyś poszedł na wystawę robó­
tek kobiecych. Pierwsze zdanie notat­
ki sprawozdawczej brzmiało: „Domi­
nantę psychiki kobiecej jest pęd ku 
zajęciom pożytecznym“. Pomijam już 
to, że wobec powyższego zdania każdy 
mężczyzna może mieć dziś te i owe 
zastrzeżenia, ale ta psychiczna „domi­
nanta“ musi wywołać w każdym czło­
wieku dominantę złości.

Proszę sobie po tern, co powiedzia­
łem, wyobrazić moję sytuację, kiedy 
podobne uchybienie językowe wy­
tknięto i mnie. Było to akurat po felje- 
tonie „Rzeczywistość bez retuszu*. Ze­
brało się kilka osób, których zdanie 
wysoko cenię; mówiono o współcze­
snych dziwactwach stylowych.

— Pan też nie jest bez winy, cóż 
wreszcie znaczy to słowo „rzeczywi­
stość“ ?

Zagadałem czemprędzej sprawę, od­
powiedź na postawione pytanie nie 
jest ani prosta, ani nie miejsce na nię 
na zwykłem towarzyskiem zebraniu. 
Pytanie jednak nie dało mi spokoju, 
zaprowadziło ku rozważaniom nad o- 
becnemł zmianami językowemi. Że 
istotnie żyjemy w okresie olbrzymich 
pod tym względem przeobrażeń — nie 
ulega wętpliwości. Gdy się poczyni do­
kładniejsze obserwacje, dostrzeże się, 
że każde z tych kilku pokoleń (poko­
leń w węższem znaczeniu), z których 
składa się cala współczesna społecz­
ność polska — ma swój styl, swoje u- 
podobania i tendencje w zakresie roz­
woju języka. A co młodszy „rocznik“, 
tem jest radykalniej usposobiony w 
używaniu nowotworów, niezwykłych 
porównań, ekscentrycznego obrazowa­
nia i uplastyczniania języka. Pod 
względem językowym pomiędzy przed­
stawicielami poszczególnych grup ist­
nieję zdecydowane niechęci. Ojcowie 
uważają synów za frazesowi czów, a ci 
ostatni tych pierwszych za czarnę 
reakcję językowę. Zwykła historja.

Właśnie w tych dniach w warszaw- 
skiem Tow. Miłośników Języka Pol­
skiego prof. Szober wygłosił odczyt na 
temat, który nas w tej chwili interesu­
je: Jak odzwierciedla się w języku no­
woczesny sposób ujmowania zjawisk 
życiowych? Przeczytałem obszerne 
sprawozdani© z tego odczytu. Prof. 
Szober twierdzi, że obecno zmiany ję­
zykowo charakteryzuję następujęce 
znamiona: 1) przejście od słów, zwią­
zanych z ziemię i przyrodę do frazeo- 

opartej na życiu handlowem i 
technicznem, na naukach matematycz­
nych i przyrodniczych; 2) obiektywiza­
cja stanów uczuciowych; 3) objektywi-

Na ostrzu języka (31)

Pożegnanie Krakowa
Kraków, w grudniu.

„Różowa Kukułka“ zrobiła swoje
„Różowa Kukułka** może odejść, 

względnie odfrunęć...
YViadomo — kukułki na zimę od­

latuję do ciepłych krajów; więc także 
1 nasz różowy ptaszek musial się tutaj 
znaleźć... Urzędziliśmy wszystkiego 
®ż dziewięć gościnnych występów (w 
Projekcie były dwa lub trzy), a ponie­
waż kukułka to takie zwierzę, które 
*J’e ma własnego gniazda i jajka skła­
da raz tu, raz tam — więc i my wystę­
powaliśmy w coraz to innych loka­
lach: gościliśmy w Jamie Michalika, 
w Domu Artystów, w salach klubo­
wych — a raz nawet w pałacu Franci­
szka hr. Potockiego, jako że „kukuł- 
*a“ jest ptakiem wykwitnym i ma po- 
94? do pałaców; wprawdzie nie prży- 
isrhano po nas czwórkę siwków, nie 
ofiarowano nam na srebrnej tacy ani 
onleba, ani soli, ani sera — natomiast 
Pdiśmy j jedliśmy tam inne dystyngo­
wane potrawy, siedząc pod portretem 
Lreczynki Potockiej, malowanej przez 
^reuzea...

Występując dziewięć razy w roz­
maitych środowiskach, przed coraz to 
innym rodzajem publiczności, mieli- 
srnv możność ób "rwowańia i badania, 
Jal' dalece jest u Kiakowiaków wyra*

zacja myślenia i wreszcie 4) podkre­
ślanie przez język gromady a niwelo­
wanie jednostki.

Uczony warszawski podłożył pod te 
wszystkie rodzaj« przeobrażeń swój 
poględ na drogi kultury współczesnej, 
jako kultury materjalistycznego po- 
ględu na świat i zapowiada renesans 
poględów idealistycznych. Kwest ja ta 
jednak w tej chwili do rzeczy nie na­
leży. Nas interesuje stwierdzenie, że 
język bardzo silnie się przeobraża i 
stawiamy sobie pytanie czy sę to tyl­
ko dziwactwa, czy zdobycz© istotne i 
trwałe.

Zarzut, skierowany w moję stronę, 
był niesłuszny. Narasta bowiem dla 
mojego pokolenia nowa treść, nowe 
problemy, nieznane czy nieinteresuję- 
ce dawniej i nieposiadajęce wówczas 
odpowiednika językowego, w najlep­
szym razie tylko omówienia. Te naszę 
treść —- chcemy wyrazić, musimy o 
niej myśleć i mówić i określać ję krót­
ko, lapidarnie. Do spraw, które naj­
bardziej absorbuję moje pokolenie, na­
leży kształtowanie się życia w najroz­
maitszych jego formach. Jakiego tu 
lepszego słowa użyć, jeśli nie wyrazu 
„rzeczywistość“?

Podłoże wszakże, z którego wspom­
niany zarzut wyrósł, jest godne zain­
teresowania. W obrębie języka warstw 
kulturalnych istnieję rozmaite style 
językowe, innym sposobem wyraża 
się krytyk literacki, innym socjolog, 
innym powieściopisarz. Ponieważ w 
ostatnich latach sprawy społeczne 
przypuściły szturm do literatury pięk­
nej, wraz z tę inwazję wtargnęł od­
powiedni dla tego rodzaju spraw ro­
dzaj frazeologji: ścisłość, metodycz- 
ność, lakonizm, a w sumie oschłość. 
Czyście zauważyli, jak bardzo oschły 
jest styl niektórych nowych powieści 
polskich? Jakby relacja z procesu o 
podpalenie Reichstagu. Ludzie, którzy 
powyższe zjawisko boleśnie odczuwa- 
ję, oburzaję się na bezbarwność dzi­
siejszego stylu artystycznego. Zarzut 
słuszny jest jednak tylko o tyle, o ile 
dotyczy literatury pięknej. Gdy cho­
dzi o publicystykę, „rzeczywistość“ i 
każde trafne i niezastąpione wyraże­
nie jest na swojem miejscu.

Istnieje jedna ważniejsza językowa 
prawda: każde słowo jest dobre, o iie 
ma dla siebie pokrycie w treści. Każde 
więc nadużycie, śmieszność, przesada 
— sama siebie zdyskwalifikuje. — 
Wspomnianemu zwolennikowi „domi­
nanty'* otworzę się niewętpliwj© w 
swoim czasie oczy.

Inna rzecz, że w obecnej chwili pa­
nuje w Sprawach językowych spory 
zamęt. Jest to więcej, niż kiedyindziej, 
wrzący garnek, pod którego pokrywę 
tańcuję najdziwaczniejsze wybryki. 
Taka np. prasa! Czegóż nie musi 
znieść na swych łamach gazeta. „Po­
radnik Językowy“ cytował niedawno 
taki przykład z krakowskiego dzien­
nika: „Dudek, znalazłszy w kieszeni 
marynarki zawinięty w papierek cu­
kierek zjadł go wraz z żonę, poczem 
zasłabł“. Ale nietylko prasa. Właści­
wie rekord „oryginalności“ językowej

bione poczucie humoru. Orzekliśmy 
jednogłośnie, że Poznań ma publicz­
ność lepszę, bardziej wyrobionę i wy- 
chowanę satyrycznie; nasi poznańscy 
słuchacze czulej reaguję na cienkie 
dowcipy i subtelny humor. Nic dziw­
nego — przecież my w Poznaniu wy­
chowujemy publiczność od lat, czy to 
„szopkami“, czy też produkcjami prze­
różnych „Ździebek“, „Szyderców“ i 
„Kukułek“ — tymczasem w Krakowie 
nie dzieje się od cza„ów „Zielonego 
Balonika“ nic!... przepraszam — pra- 
w i c nic.

I to „prawie“ jest zastrzeżeniem 
dość silnem. Mam na myśli pierwszo­
rzędne imprezy „Cricotu“, który mie­
ści w sobie teatr eksperymentalny, ka­
baret literacki i t. p. Jeżeli instytucja 
ta nie wywarła dotychczas zbawien­
nego wpływu na życie umysłowe Kra­
kowa. to tylko dlatego, że jest jeszcze 
zbyt młoda... Teatr stary umarł, tak 
twierdzę Cricociarze — została po nim 
wdowa: — „Cricot“, ot poprostu „veu­
ve Cricot“ ... Ta wesoła wdówkę urzę- 
dza w sali Domu Artystów niesłycha­
ne harce niepokojące Kraków: miastu 
staję poprostu planty dęba na widok 
jej zbytków i —- sukcesów!

Zespół teatralno - kabaretowy „Cri­
cotu“ składa się z młodych artystów i 
— medyków; temu, że medycy biorą 
czynny udział w awangardzie arty­
stycznej. nikt śię w Krakowie nie dzi­
wi. Tu,aj pizccież znany lekarz, a mój
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biję nasze urzędy. Przed rokiem otrzy­
małem urzędowy papier o następuję- 
cem brzmieniu: „Wzywa się pana do 
zapodania pomienionego dochodu, 
przyczem odnośnie do poprzedniego 
potwierdzenia treści listu z dnia 14-go 
lutego 1931 r. w zwięzku z par. par.,., 
odsyła się takowe odmownie“.

Przytaczanie tych „kwiatków“ nie 
jest bezcelowe. Przecież i żargon dzien­
nikarski i urzędowy kształtuję język 
naszych warstw średnich, ale nietylko 
ich. Proszę sobie przypomnieć, ile 
przed sześciu, siedmiu laty nauręgano 
czasownikowi „zaistnieć“. A dziś lan­
sowani beletryści używaję tego słowa 
bez zachłyśnięcia.

„Nagle spiętrzył się w niej obłęd bólu 
i zaistniało przeczucie klęski. Z kominów 
fabrycznych parły w niebo dymy, nad ma­
szynami pochylali się spracowani parjasi 
wyzysku i chciwości, w bankach słychać 
było szelest obcinanych kuponów dywi­
dend. Anna z zaciśniętemi ustami schodziła 
na niższo płaszczyzny swojej podświado­
mości.**

W okresie młodej Polski brzmiało 
to tak:

„Rozhuczały się w niej zawory tęskni­
cy i bezkresnego łkania, oraz przeczucia 
czarnego, jak noc i łzawego, jak anioł klę­
ski. Niby w jakiejś zamglona] roztoczy i 
dali widniały to czerwone luny zniczów 
i krwawy blask złota. Anna krwawiła Iza­
mi, jak wyrwany krzów w poświacie ucho­
dzących życiotwórcżych soków...!!!“

A pojutrze któryś z naszych cenio­
nych twórców napisze:

„Stwierdziła faktyczną deprecjację swe­
go bytu. Wyjrzała przez okno. Trzy ko­
miny. pięciu robotników i jeden inżynier, 
naciskający tastry popędowni. Nudny wi­
dok. Ziewnęła. Sięgnęła po papierosa. O- 
8tatoczna klęska całego życia zobjektywi­
zowała się w dymie, redukcje spalania się 
tytoniu.**

kuzyn (cóż za zdolna rodzina!) Stefan 
Szuman (z tych prawdziwych Szuma- 
nów), zresztę Wielkopolanin — pisze 
niesłychanie oryginalne poezje i jest 
prorokiem Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza. Inny lekarz, Kazimierz Pio­
trowski, pisze recenzje teatralne. Więc 
nic dziwnego, że młoda generacja me­
dyków garnie się do sztuki. — A po­
nieważ bez baronów sprawa obyć się 
nie może, więc w zespole „Cricotu“ 
pracuje także Jacek Puget, syn czło­
wieka z fajkę.

Zespół ten wystawił dotychczas 
„Drzewo Świadomości** i „świętego 
Mikołaja na 66 piętrze“ malarza Jare­
my, „Orfeusza i Euridikę“ malarza 
Czyżewskiego i „Mątwę“ malarza Wit­
kiewicza. Nic więc dziwnego, że i kon­
feransjer „Cricotu“ jest malarzem. Ma­
ło: jest także muzykiem i rzeźbiarzem
— słowem, jest to człowiek renesanso­
wy, drugi w współczesnej Polsce (pier­
wszym jestem ja!). Nazywa się Tade­
usz Cybulski. Jego prologi i zapowie­
dzi, wygłaszane na kabaretach „Crico- 
tv“, to najdowcipniejsze historje. któ­
re kiedykolwiek słyszałem. A jednak
— nie wszystkie jego dowcipy znajdu­
ję wśród słuchaczy zasłużony rezo­
nans — dla tego właśnie, że poczucie 1 
humoru, tego szlachetnego, wytworne­
go, nie — szmoncesowego, nie jest u 
Krakowian dostatecznie wyrobione. Je­
dnakże i to z czasem nastąpi — mam 
do „Cricotu" i Cybulskiego pełne za-

Mody, zwyczaje, manjery. Piękność 
języka jest jedna. Każdy okres mode­
luje i wzbogaca go po swojemu, nowe- 
mi wyrażeniami. Aie tylko temi, któ­
re maję pokrycie w treści.

JÓZEF KISIELEWSKI.

Zjadamy wagonami... 
kurz i sadzę

Obok wzrastającego coraz bardziej w 
środowiskach wielkomiejskich łomotu hu­
ku, trzasku I innych tego rodzaju aku­
stycznych nieprzyjemności, coraz bardziej 
niepokojącem zjawiskiem jest powiększa­
nie się wielkomiejskiego kurzu i sadzy, 
co dobitnie ściśle wykazują badania labo­
ratoryjne. To zanieczyszczanie powietrza 
miejskiego pozostaje zasadniczo w związ­
ku z rosnącym rućhćm samochodowym, 
ale ważnym czynnikiem jest także coraz 
większe uprzemysłowienie krajów i spa­
lanie coraz większych ilości węgla.

Badania wykazują że w powietrzu 
wielkomiejskiem unoszą się cało wagony 
szkodliwego pyłu węglowego 1 sadzy do 
czego ludzkość wprawdzie się już przy­
zwyczaiła, co jednak jest dla niej prawdzi­
wą klęską. Tak n. p. wiedeński inżynier 
Loefler oblicza, że w stolicy tej, w związ­
ku z wadliwą techniką palema unos: się 
stale w powietrzu przeszło 12 tysięcy wa­
gonów sadzy, które mieszkańcy Wiednia 
nieświadomie wdychają.

W tych warunkach, obok konieczności 
zwalczania hałasu ulicznego. coraz bar­
dziej naglącą jsst także potrzeba usuwa­
nia zabójczego dla organizmu ludzkiego 
pyłu i sadzy. S. F.

Gdzie ło było?
Ona: — Dzisiaj oglądałam coś cudowne­

go, z przodu wąż, z tylu — krokodyl.
On: — Czy to możliwie? Czyś byli w 

akwarjum?
Ona: — Nie, w sklepie z obuwiem.

(Tit - Bits)

ufanie: spokojnie możemy ich zosta­
wić samych!

Na koniec jeszcze jedna uwaga o 
teatralnej publice Krakowa. Gdzie jak 
gdzie, ale w Krakowie powinien mieć 
powodzenie takzwany „wielki reper­
tuar“ — w mieście którego publicz­
ność wychowywało tylu tytanów tea­
tru polskiego! Niedawno wystawiono 
tutaj z wielkim nakładem pracy i 
kosztów „Kordjana“; rzecz poszła 
wszystkiego (razem z popoludniówka- 
mi) sześć razy przy obsadzonej wi- 
dzowni. Można godzić się lub nie go­
dzić z inscenizację Osterwy — jednak­
że należy pójść do teatru i przekonać 
się naocznie... To nie Poznań, gdzie 
„Hamlet** (z Boelkiem) osięgnał kie­
dyś większę cyfrę przedstawień niż 
którakolwiek operetkal

I tok wracamy z Krakowa do do­
mu, bogaci w doświadczenia! I nietyl­
ko w doświadczenia... Zdobyliśmy 
pieniądze i laury; wywozimy stąd ca­
łą flotę, która Krakowiakom jeszcze 
pozostała pó P. N. i N. N. (to znaczy: 
po Pożyczce Narodowej i Muzeum Na- 
rodowem) — a liści laurowych zosta­
wiamy tu tylko tyle ile trzeba kra­
kowskim kucharkom do przyprawia» 
nia zup...

Vale et me arna!

ARTUR MARJA SWINARSKL
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tera 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty caprzyklad: o 2395. t^l2C6, d I8lł 
itd = ! słowo

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny tj

OŻENKI

Kawaler
urzędnik państwowy technik ko­
lejowy szuka na tej drodze zna­
jomości pań Cel matrymonialny. 
Panny wykształcone z miłym 
charakterem, niedziesiejszy.ch za­
sad do lat 30 — zechfa przesiać 
zetoszeh a wraz z fotografia do 
Kuriera Poznańskie"« nr 7 316. 
Pośrednctwn krewnych mile wi­
dziane. Dyskrecja zapewniona

SPRZEDAŻE

Owoce
krajów© zagraniczne dobre ga~ 
tu-n-ki łanio sprzeda je Owocarnia 
Gdyńska. Strzelecka 1 trzecri 
sk ąd od pl. $w. 1< rzy®kiego. 
_______ zd,r 96 640

Futro
m.eskie damskie, mufa Znosze­
nia Kurjer Poznański zdg 96 727

ROZMAITE as?.WOLNE MIEJSCA
úáMBBSfiansmOMUi

tl. KUPNA

Na
gwiazdkę ładny prezent do pia­
nina tj anole która bez nattki po­
zwala każdemu zaraz p:ekn:e 
grać okazyjnie z nutami sprze­
dam. Zgłoszeń a Kurier Pozn.

zdg 90 752
Owoce

adrowę nie zmarrżniete kupisz 
najtaniej w owocarni Wielkie 
Garbary 40 naprzeciw Wodnej

żdtg 96 344------------ 5»?-----
Tokarkę precyzyjną

aietrówke na pryzmach sprze­
dam Obejrzeć ul. Górczyńsk, 15 
'zdgr 96 574Szymański.

Wyprzedajemy
płaszcze
damskie

t>o. każdej możliwej 
cenię znacznie po­
niżej cen fabrycz­
nych. Szczawińska

S-ka Wodna 1.
Przyjmuje asyenaty 
Kredyt"

Pb 5914/5-48.34

Likiery
wódki ..rumy arak? sprzed a je 
rta.itanej Pilaozyński skład deli­
katesów. Podgórna 10 lełefon 
l-^-i9________ ’ zdrg 97 104

Borówki
w cukrze. 1 kg puśakn dwa złote. 
Ł,Ia<izyftsk, sk’ad delikatesów 
Podgórna 10 telefon ,8-79.

■ zdrg 97 103
Tapczan

umywalnia. PafaWak« 29 — 6. 
----- Ki r 97 109

Narty
futra Używane Dzialyńskich 8. 
mieszkanie 1. zdr 97 094

Zabawki
galanterię — biżuterię

torebki’ trykoty, pończochy roi 
wtezki wszelkie podarki gwia,; 
k®,we. Bielecki R a a'Czaka 36

' zdr 96 836
Pończochy

trykoty — swetry
galanterja. zabawki wszelkie po­
darki gwiazdkowe Targ Amery­
kańsku Stary Rynek W

zdr96 823

Okazyjnie
Klektrolux - odkurzacz, jak nowy 
Pólwiejsk* S m. 8. wir 97 0701

Koń
biegunowy, łóżka (feieciece. Zwie- 
rzyateeką 7. m Ł zdr 97 112

Na Gwiazdkę
Najpraktyczniejszy podarki dla 
żony męża i dziecka: pończochy, 
rękawiczki, szale swetry ubran­
ka itp Najlepsze gatunki najtań­
sze ceny Wi.za-Ma'nszek Nową g 

zdr 97 113

sprzedam.
Pianino
W erzb ec ce 
zdg 96 724

Płaszcz
ewentuatnię kożuch z czapka dla 
stangreta kropie Oferty Kurjer 
Poznański zdr 97 080

■ WłŁJMałiatCłUf
lŁD^WYNAJĘCIA

Dwupokcjowe
z kuchnia w ogrodzie — właści­
ciel Górczyńska 7

dg 2636

Elegancki
utrzymaniem, bez Focha 76 TL, 
lewo. zd,r 97 098

Klatki
centralne Maszta’a’iaks 7 a Ï. p. 

zdg: 97108

16. SZUKA POKOJU

Kobieta - lekarz
poszukuje ładnego pokoju Zgło­
szenia kierować proszę do Kurie­
ra Poznańskiego zdr 97 069

Ubikacja
przemysłowa ca 20u m kwadr 
oraz biurem do wynajęcia. Górna 
Wilda ifl zdg 96 871

18. DZIERŻAWY

Ubikacje
fabryczne 250 kwm do wydzier­
żawienia Oferty Kurjer Poznań­
ski wir 97 090

Akuszerka
Kleinwiięhierowa P iznań cen­
trum ulica Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze D.etro lewo drug 
dom od placu swietok'zyskiego

zdg 92754/5/6

25. MUZYKA

Szkoła muzyczna 
Edwarda Bonieckiego

Poznań Piekary 8 a mieszk. 44. 
Zakres nauki: Fortepian, skrzyp­
ce śpew teoria Lekcje w domu 
i poza domem Gratyfikacja mie- 
mrecżiia 15 zl W asne kompozy­
cje- ..Laleczka" itd Aranżuje 
utwory na orkiestrę. Zgłoszenia 
od 1—2 i 6-7 zdr 96 332

K26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 siów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
¡obliczamy pd jednej trzeciiej cenie 

drobnych.

Krawiecki
pomocnik sumienny poszukuje 
pracy Oferty do Kuriera Po­
znańskiego^ zdg 96 080il_________

Ogrodnik
kawaler, lat 30 wykwalifikowany 
szuka posady A. Dluglewicz Ro­
goźno Wielko - Poznańska 293 
Pow. Oborniki zdg 96 388/9

Urzędnik
wzgl pisarz gospodarczy lat 25 
szkoła rolnicza 5 lat praktyki 
bardzo dobrem: poleceń am szu­
ka posady 6d 1 stycznia Łaska­
we zgłoszenia do Kurjer» Pozn 

te 93 160
Kucharka

starsza samodzelna pracowita 
eospodarstw-ie sum enna. Ofer- 

*ty Kurjer Pozn. zdg 97 010

Siły
biurowej inteligentnej pracowi­
tej wykształcenie matu-ra giinna- 
ziama uzdolnienie matematycz- 
n-* przygotowanie psycholog'czie 
Zgłoszenia (życiorys odpisy świa­
dectw wysokość wynagrodzenia, 
Kurjer Poznański zd.r 97 071

Nauczycielka
wychowawczyni

praktyka, potrzebna zaraz ns 
wieś do trójca dz'ecj lat 6 10 11 
z prowem nauczania akademi-c- 
kiem wykształceniem Pożądany 
jeżyk francuski. muzvka (forte­
pian! Oferty fotografia kopjaj 
świadectw podaniem wynagrc 
dzenia Kurjer Poznański 

zd r 97 993

Demi place
.1. Janvier pour Franci se s’adreg. 
ser: Grottgera 5 m. 2 Tel 76 p

zdg 96 983

Kino „Odeon“ 
Największe arcydziele 

filmowe „Dobranoc 
Wiedniu’*

K to nie zobaczą test* firnu ten 
flużo strac.______ _____

Król tenorów
Jan Kiepura

ostatni dzień śpiewa naieudniej. 
sze polskie piosenki — w k'n!e 
■Sfinks“. zdr 56901

Humor zagraniczny

- Kochany dyrektorze, potrzebuję pieniędzy na gwałt.
- Z zasady nigdy nikomu do gwałtu nie pomagam.

(Judge — N. Jork). S. F.

Prł<■ x?f"t 1 a #• a “® grudzień 1938 roku sa oba wydania rasem w Pognania1 I r.yylplj ala w ekspedycji sł >.20. w agencjach w mieteie ai S.SO. a odnoszeniem do 
domu w Poznania sł >.T0, z odnoszeniem praes pocztę poza Poznaniem

wieaiecznfe 4-I4._ kwartalnie li 1X40. pod opaska miesięczni» w Polsce zł 7.50, w innych
krajach zł 9.50 W rasie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie,
strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maj«
prawa domagania ai« aiedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ocrioszeniil n®, «-łamowej 2o gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
o* 1 * * * ad.CIHq. redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 

a«ełee .v™ti!i.fir pra*’ wiadorooścismi potocznemi 200 gr od 1-łamowego mili-k " s i’-*1 5 wwtrasżenram miejsca 20% nadwyżki. Og oszenia do 
ł2<is-. w oągiych wypadkach do godz. 22 u stróża:nro^r^eenT. ”drob«« <Jo »odi- ?». większe dłużej według możności.

8 cr «>^^1 Ł1 s ?r'- w 5 narówkowychł: słowo nagłówkowe (tłuste)
S2e s,°.wo I® gr. Zą róimoę miedzy zestawom * wysokością og>os2eiuae powstauew Al 8 U. .. o g y a wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, ««w««

wyuAWiACn wi el ko św tocznych 8 uroczystość owych poprz^dzs noTm&ln^ codzienny część numejru z reklamami i ocrlcszeniamł materiałTelefony do Redakcji > Admimatracji: 44-61,14-76,33-07,35-24,35-g>. 40-72, w niedzielę, świętą i nocą tylko 14-76,35-24 i 40-72. filfa Sllry RynTk ££ R o PoznL nr. 200 S

n» onct? C^telników naszych zamieszczamy poniżej lewity abonamentowo. Tych wszystkich, którym chodzenie
nn ^XO/łriłóUżln0SC1’ pr?.sji1?* 3eden k1w,t- odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 

aiv- Ęrzy na^bI!zszeJ sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdvż tylko wówczas poręcza
PKur?eradPo»a^Id y*tklCh egzemplarzy bez Przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazęty Miejsce
wydsnia Czas przedpłaty Cena Oproeent. 

i mani pul. Razem

Kurier Poznański
Wzckotlzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda 
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.
Poznań

(miesiące
styczeń, laty, 

marzec
1934 r.

9,60 2,P2 12,42

Niżej |>odpisany zamawia;

Tytnl gazety Miejsee
wydania Czas przedpłaty Cena Oproeent.

manipul
Hasem

Kurier Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda 
tek powieści, wy w forma­

cie książkowym.
Poznań

tntestące

styczeń, luty, 
1934 r.

6,40 1,88 8,28

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

■Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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